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Zdumiewające są rozmiary i perypetie tajnej prasy wydawanej w Pol­
sce w latach okupacji hitlerowskiej. Zjawisko to jest tym  bardziej god­
ne uwagi, że wybuchało spontanicznie, trwało i rosło mimo niesłycha­
nych represji. Tajna prasa docierała do wszystkich kręgów społecznych. 
A wymagało to przecież poważnych i trudnych do zdobycia środków 
technicznych, jak i zespołu redakcyjnego oraz sieci kolportażu.

W „Roczniku Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego” t. XIV, z. 2—3 
z 1975 r. prof. dr Gabriel Brzęk, ps. Dewajtis, zamieścił artykuł o dzia­
łalności *Wedety” w Inspektoracie AK w Rzeszowie. W szczególności 
omawia w nim dzieje wydawnictwa tajnego czasopisma Inspektoratu AK 
„Na posterunku”. Znalazła się tam również wzmianka — bardzo lakonicz­
na — o wydawaniu w Inspektoracie AK drugiego tajnego czasopisma: 
„Świt”.

W wydanym w 1962 r. przez MON pod redakcją L. Dobroszyckiego 
Katalogu wydawnictw podziemnych z lat 1939— 1945, który obejmuje 
1143 pozycje prasy periodycznej oraz druków ulotnych, odnotowano pod 
poz. 850 fakt wydawania „Świtu” w 1943 r. Wskazano przy tym na 3 
archiwa, w których zachowały się poszczególne jego egzemplarze: Archi­
wum Miasta Krakowa, Archiwum Biblioteki Jagiellońskiej i Archiwum 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Chociaż „Świt” wydawany był sto­
sunkowo krótko, wydaje się celowe podać o nim nieco szczegółów. Prze­
mawia za tym zwykła potrzeba dokumentowania wszelkich form ruchu 
oporu, jak również przypomnienia tych osób, których patriotyzm i po­
święcenie pozwoliły na uruchomienie wydawnictwa.

Równolegle z innymi funkcjami w ruchu oporu byłem od początku 
współpracownikiem „W edety”, której dowódcą był mój kolega gimnazjal­
ny i przyjaciel — por. Jan Bałda, ps. Piotr. Siedziba „Wedety” znajdo­
wała się w Chmielniku, rodzinnej wsi „Piotra”. Była to wydzielona agen­
da Inspektoratu ZWZ AK w Rzeszowie, której zadaniem było organizo-
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wanie dyw ersji i sabotażu oraz propagandy, Z działań sabotażowych 
wspomnieć można m.in. niszczenie dokum entów  w urzędach okupanta, 
niszczenie lub uszkadzanie przesyłek kolejowych przeznaczonych na za­
opatrzenie wojskowe, dyw ersję w  oddziałach Baudienstu. Do akcji dy­
w ersyjnych należało również rozlepianie ulotek patriotycznych, m alowa­
nie haseł antyhitlerow skich, wysyłanie do hitlerow ców  pism z inform a­
cjam i o ujęciu ich w  ewidencji zbrodniarzy w ojennych itp.

Taką typową akcję dyw ersyjno-propagandow ą na rozkaz „W edety” 
przeprow adziłem  w rodzinnym  m iasteczku — Tyczynie pod Rzeszowem. 
W jesieni 1942 r., kiedy arm ia h itlerow ska posunęła się daleko w głąb 
tery to rium  ZSRR, a na terenach  okupowanych wzm agał się te rro r, na­
stro je  społeczeństwa były pełne przygnębienia. Trzeba więc było dodać 
w szystkim  otuchy jakim ś form alnym  znakiem. Stało się nim  rozpo­
wszechnianie stylizowanego sym bolu „PW ” — „Polska W alczy”. P rzy  za­
padającym  zmierzchu, tuż przed nadejściem  godziny policyjnej, podsze­
dłem  wraz z moim ojcem W ładysław em  Huchlą, ps. Jesion, pod ogrodze­
nie parkowe. Ja  szedłem przodem  bez żadnych przedm iotów, a kilkadzie­
siąt m etrów  za mną ojciec z w iaderkiem  po m arm oladzie, w którym  
była czarna, smołowa farba i pędzel. W ypatrzyw szy chwilę, gdy nie było 
nikogo w pobliżu, nam alow ałem  szybko na m urze przy bram ie parkow ej 
symbol „PW ”. Następnie przez potok Herm anów kę, opłotkam i poza klasz­
torem  Dom inikanek przeskoczyliśm y pod budynek Sądu Grodzkiego, gdzie 
znów powtórzyłem  operację m alarską. W reszcie Podw alem  i uliczkami, 
obok targow icy podeszliśmy do rynku  pod budynek ratusza, ^ b y  i tam  
umieścić znak „PW ”. Nie postrzeżeni, wpadliśm y na uliczkę prowadzącą 
w k ierunku  osiedla P u łank i i szczęśliwie wróciliśmy do domu om ijając 
patro le policji i wojska.

Zasadniczą jednak działalnością „"Wedety” było w ydaw anie i kolpor­
taż tajnego pisma „Na posterunku”, początkowo nieregularnie, następnie 
raz na miesiąc, raz na 2 tygodnie i od 1942 r. już trzy  razy w miesiącu. 
Do 1942 r. współpracowałem  z redakcją  „Na posterunku” doraźnie. Pod 
koniec tego roku „P io tr” przekazał mi zam iar Inspektoratu  — utw orzenie 

redakcji drugiego czasopisma. Po przem yśleniu zgłosiłem gotowość pod­
jęcia się tego zadania. W iązało się ono z szeregiem  czynności organiza­
cyjnych i technicznych. „P io tr” uprzedził m nie, że nowe wydawnictwo 
będzie całkowicie odrębne i nie może na żadnym  odcinku nakładać się 
na redakcję „Na posterunku” tak ze względów konspiracyjnych, jak  i ze 
względu na szczupłość wyposażenia technicznego „W edety”. Praktycznie 
więc niem al całość przygotow ań spadła na mnie. Od „P io tra” dostałem  
tylko jeden płaski powielacz ręczny.

Przez kilka miesięcy zimowych prowadziłem  intensyw ne przygotow a­
nia w trzech kierunkach: zgrom adzenia niezbędnych środków technicz­
nych, stw orzenia redakcji, zm ontowania sieci kolportażu. Szczęśliwym 
trafem  m iałem  do dyspozycji domek jednorodzinny rodziców oraz lokal
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w sąsiednim  domku, w ybudow anym  przez mojego w uja, Antoniego P ęka- 
lę. Obydwa domy były położone w sadzie, ok. 1 km  od centrum  m iastecz­
ka, co sprzyjało swobodniejszemu poruszaniu się. Sprawdziliśm y to już 
wcześniej, organizując w łaśnie tu ta j ta jne  egzam iny m aturalne Państw o­
wej Kom isji Egzam inacyjnej „K uźnica”.

M iałem także m aszynę do pisania m arki „E rika” z polskim  układem  
czcionek (ze składu J. Łomagi. we Lwowie), k tó rą  poprzednio kupiłem  
od sierżanta F. W ilka z Białej. Um iałem  wówczas ze średnią w praw ą pi­
sać na maszynie. W ykorzystując swoje znajomości na stanow isku kie­
row nika handlowego Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Tyczynie i uza­
sadniając nabyw anie tak  „ trefnego” tow aru potrzebą zaopatrzenia b iur 
Spółdzielni, zgrom adziłem  niezbędną ilość m atryc woskowych do powie­
lania oraz papieru  do cyklostylu i farby. Część tych m ateriałów  uzupeł­
niałem  ponadto poprzez znajom ych z różnych b iu r i urzędów  w Rzeszo­
wie, na tu ra ln ie  nie zdradzając się z rzeczyw istym  celem ich w ykorzy­
stania.

Jednocześnie kom pletow ałem  skład redakcji i obsługi technicznej. 
Zachowując dla siebie stanowisko „naczelnego” — w dzisiejszym  rozu­
m ieniu — zwerbowałem  na zastępcę redaktora  m ojego rów ieśnika z ko- 
lumbowego rocznika 1920, kolegę z ław y szkolnej i podobnie jak  ja stu ­
denta W ydziału P raw a —  M ieczysława Skotnickiego, ps. Głóg. Solidne 
przygotowanie hum anistyczne oparte na ostatnich m aturach  typu  k la­
sycznego w 1938 r. pozwoliło nam  uniknąć poważniejszych gaf w skła­
daniu poszczególnych num erów  pisma. W skład redakcji wszedł jeszcze 
m łodszy b ra t „Głoga” — Jan  Skotnicki, ps. Kotwa. Ponieważ nie m iał 
stałego zatrudnienia i dysponował swobodniej czasem ,-pełnił obok funk­
cji korektora zarazem  funkcje techniczne w pow ielarni przy m aszyno­
pisach.

Czynności techniczne rozdzieliłem  głównie pomiędzy Jana  S tańka, 
ps. Lekki, k tó ry  um iał biegle pisać na maszynie, oraz A leksandra Datę, 
ps. Kosa, i Jana  Skotnickiego. Częściowo pom agał im  również mój b ra t 
Lucjan Huchla, ps. Wiąz, k tó ry  m usiał jednak godzić pracę konspiracyjną 
z pracą zawodową technika m ierniczego w odległej o ponad 5 km  Bogu­
chwale, dokąd codziennie chodził piechotą.

Sieć kolportażu składała się z trzech skrzynek rozdzielczych oraz eki­
py gońców-kolporterów. Dwa podstawowe punkty  rozdzielcze u tw orzy­
łem  w Rzeszowie. Jeden  prowadziła Stanisław a P łonka-M artynuska, ps. 
Jaskółka, w swoim sklepie spożywczym w Rynku, obok ratusza. Drugi 
prowadził Bąk (Tadeusz?), średni syn kierow nika m ałej hurtow ni tow a­
rów m ieszanych przy ul. Kolejow ej, zatrudniony u swojego ojca w cha­
rakterze ekspedienta. Ojciec, k tó ry  także był zaangażowany w ruchu opo­
ru , m iał pewne obawy tak  ze względu na chęć ochrony syna, jak  i ze 
względu na wcześniejsze zorganizowanie w  hurtow ni innego punktu  kon­
taktowego, lecz później, po faktycznym  uruchom ieniu skrzynki kolporta­
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żowej, nie staw iał już sprzeciwu. Zresztą podobnie i rodzina M arty- 
nusków  — z pierwszego punk tu  rozdzielczego — była mocno zaangażo­
w ana w ruchu oporu, a jeden z jej członków, adwokat, był delegatem  
Rządu na powiat rzeszowski.

Trzeci punk t rozdzielczy — o m niejszym  zasięgu, bo ty lko na k ie ru ­
nek południowy: Błażowa, Hyżne, Dynów — utw orzyłem  w sklepie mo­
jej siostry Adeli Huclili, ps. Agata, w Tyczynie przy ul. G runw aldzkiej. 
B udynek ten został częściowo zbom bardowany w  końcu lipca 1944 r., 
a w późniejszych latach w ogóle rozebrany. Dzisiaj na tym  m iejscu stoi 
now y blok m ieszkalny.

Od dowódcy placówki AK w Tyczynie por. Jana  Rabczaka, ps. Dąb, 
uzyskałem  zgodę na w ykorzystanie drużyny łączności do funkcji kolpor­
terów . Takie wiązanie k ilku funkcji nie było jednak ze względów konspi­
racy jnych  wskazane. Dlatego też praktycznie ograniczyłem  się do pełnego 
i stałego obarczania czynnościami kolporterów  tylko A leksandra Datę 
(zatrudnionego poza tym  w powielarni) oraz kuzyna Franciszka Huchlę, 
ps. K w iatek. W późniejszych miesiącach włączyłem  do tych  czynności 
jeszcze mojego najm łodszego b ra ta  Jerzego Huchlę, ps. Klon, którego po­
czątkowo nie zam ierzałem  angażować z powodu zbyt młodego wieku 
(15 lat). K iedy jednak okazało się, że „K lon” z w łasnej in icjatyw y zaczął 
w ykradać Niemcom broń, głównie granaty , można go było uznać za doj­
rzałego do konspiracji.

Kończąc przygotow ania techniczne uzgodniłem  z „P io trem ” profil w y­
dawniczy pisma, którem u nadaliśm y ty tu ł „Sw it”. Miał on znaczenie 
symboliczne. Z jednej strony wskazywał na odwrócenie się losów w ojny 
i w zrastającą nadzieję odzyskania niepodległości, z drugiej zaś podkreślać 
m iał troskę o w pajanie obyw atelskiej postaw y społeczeństwu depraw o­
w anem u konsekw entnie przez okupanta. Celowi tem u służył zapoczątko­
w any już w pierw szym  num erze „Św itu” cykl artykułów  poświęconych 
w ychow aniu nowego człowieka.

Zestaw  treści gazetki, k tó re j rozm iary określiliśm y na sześć stron 
zwykłego form atu  kancelaryjnego (A4), obejmował a rtyku ły  problem o­
we, kom unikaty  dowództwa Inspektoratu  AK w Rzeszowie oraz część in­
form acyjną. Ta ostatnia rozbita była na a rtyku ły  ogólniejsze o sytuacji 
politycznej i sy tuacji wojennej na wszystkich frontach  oraz na serwis 
k ró tk ich  inform acji z nasłuchu radiowego w okresie między kolejnym i 
num eram i gazetki.

A rtykuły  problem owe otrzym yw ałem  bądź jako gotowe m aszynopisy 
lub rękopisy do bezpośredniego przeniesienia na m atryce, bądź jako ze­
staw y do nadania im kształtu  a rtyku łu  we w łasnym  opracow aniu redak­
cyjnym . A rtykuły  problem owe proponowane przez  nasz zespół redakcy j­
ny  były zazwyczaj konsultow ane z dowództwem „W edety”, aby uniknąć 
zbędnych pow tórzeń w bieżących num erach „Na poste runku”. Część in­



EPIZO D  „ŚW IT U ” 119

form acyjną gazetki, tj. nieco dłuższe a rtyku ły  i krótkie inform acje, przy­
gotowywał już wyłącznie w łasny zespół redakcyjny  „Św itu”.

Z nasłuchem  radiow ym  nie m ieliśm y większego kłopotu, ponieważ 
jeszcze w jesieni 1939 r., kiedy okupant zarządził konfiskatę w szystkich 
odbiorników radiowych, ojciec mój kupił od ap likanta adwokackiego 
m gra Zdzisława Grzęskiego czterolam pow y odbiornik ba te ry jny  m arki 
„E lek trit”. Był to jak na owe czasy dość dobry i, jak  się okazało, nieza­
w odny odbiornik z trzem a zakresam i fal. Przez poprzednie lata  korzy­
staliśm y z niego n ieregularnie, natom iast z chwilą podjęcia się organizo­
wania nowej gazetki zaopatrzyłem  się w  dostateczną ilość batery jek  do 
la ta rek  kieszonkowych, z k tórych  m ontow ałem  odpowiednią baterię  ano­
dową. Za akum ulator służyła akum ulatorow a la tarn ia  przenośna, nałado- 
w yw ana okresowo przez S tanisław a Kowalskiego w m łynie jego ojczyma 
Legięcia w  Kielnarow ej albo przez mojego kolegę gim nazjalnego Euge­
niusza Nalborczyka w w arsztacie m echanicznym  jego b rata  w  Rzeszowie. 
Dla zm niejszenia wym iarów  zdjąłem  całą obudowę apara tu  i głośnik. Sam 
apara t um ieściłem  w niew ielkiej skrzynce drew nianej z opakowania po 
m arm oladzie, a nasłuch prowadziliśm y wyłącznie przez słuchawki.

K orzystaliśm y przede wszystkim  z polskiego serw isu inform acyjne­
go nadawanego z Londynu przez rozgłośnię BBC. Ze względu na zagłu­
szanie trzeba było często kilkakrotnego nasłuchu, aby uzyskać pełną treść 
audycji. N iek tóre-in form acje  konfrontow aliśm y z audycjam i rozgłośni 
niem ieckich, a pom agała w  tym  średnia znajomość języka niemieckiego 
m oja i m ojego ójca. Słaba wówczas znajomość języka angielskiego i fran ­
cuskiego nie pozwoliła mi korzystać w poważniejszym  stopniu z innych 
rozgłośni alianckich.

Z dowództwa „W edety” otrzym ałem  m atrycę drzew orytu  z w inietą 
ty tu łow ą „Św itu” o w ym iarach ok. 15 na 6 cm. W inieta była prosta i za­
w ierała tylko nazwę „Św it”, zestawioną kursyw ą z dość dużych liter. By­
ła  to po prostu  drew niana pieczęć do odciskania ręcznego na papierze. 
Używaliśm y do w iniety  nie czarnej farby  drukarsk iej, lecz fioletowego 
tuszu pieczątkarskiego. Dawało to czystą odbitkę, a przy tym  także pe­
wien efekt graficzny. A utoram i w iniety byli współpracownicy „W edety”: 
bracia Zbigniew (ps. Drzazga) i Zdzisław (ps. Wigor) K rygowscy — arty ś­
ci plastycy z Błażowej.

Po spraw dzeniu powielacza i zapoznaniu się z techniką jego obsługi 
przez zespół „Św itu” z pomocą Czesława Nalezińskiego, ps. Arsen, z „W e­
dety” można było przystąpić do przygotow ania pierwszego num eru. Po­
przez „W edetę” ustaliliśm y hasła i term iny  kontaktow e dla skrzynek roz­
dzielczych, z k tórych gońcy mieli odbierać paczki gazet na poszczególne 
obwody: Rzeszów, Dębicę i Kolbuszową. Gońcy ci byli wyznaczeni przez 
obwody Inspektoratu  AK lub przez „W edetę”. Czynności redakcji „Świ­
tu ” w zakresie kolportażu kończyły się na dostarczeniu do skrzynek roz­
dzielczych paczek z określoną ilością egzem plarzy gazety i zamieszczony-
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mi na każdej paczce sym bolam i hasłowymi. W sumie paczek tych  przy­
gotow yw aliśm y ponad dwadzieścia, dzieląc na nie początkowy nakład 
500 egzem plarzy, k tó ry  wzrósł w kolejnych num erach  do 1 tysiąca.

Część artykułow a, zajm ująca p rzynajm niej pół num eru, przygotow y­
w ana była o jeden do dwóch dni wcześniej przed datą w ydania num eru. 
Trzeba było wypisać dwie m atryce woskowane, gdyż z jednej można by­
ło z reguły  uzyskać nie więcej niż 300 odbitek. Niekiedy m atryca zuży­
w ała się wcześniej i wypadało doraźnie dopisywać na m aszynie dodatko­
wą. Celem m aksym alnego w ykorzystania papieru i zamieszczenia jak  
najw ięcej treści zapisywało się m atrycę bez odstępu. M aszyna do pisa­
nia, jaką na początku m ieliśm y do dyspozycji (a szczęśliwym trafem  jest 
to ta sama, na k tórej piszę niniejszą relację), odznaczała się ładnym , lecz 
zarazem  dość dużym  krojem  czcionki, co powodowało zbyt ciasne nacho­
dzenie na siebie kolejnych wierszy.

Część druga num eru, przeznaczona na a rty k u ły  i inform acje bieżące, 
była przepisyw ana na m atrycach w późniejszej kolejności. Mniej więcej 
połowa ostatniej, szóstej strony  zaw ierała wiadomości z najświeższego 
nasłuchu radiowego, k tóre przeważnie dyktow ałem  albo sam w ypisyw a­
łem  na gorąco — bezpośrednio do powielania. Powielone lib ry  papieru 
z kolejnym i stronicam i num eru  były składane w kom pletne egzem pla­
rze i następnie spinane zszywaczem biurow ym , a po złam aniu na pół 
pakowane w zgrabne paczki form atu  zeszytowego.

W ten  sposób zdołaliśm y wydać, bez zakłóceń w redagow aniu, powie­
laniu i kolportażu, siedem  num erów  „Św itu” , którego zadaniem  stosow­
nie do dyrektyw  Inspektoratu  AK było:

a) zwiększyć ogólną ilość tajnej prasy,
b) podjąć kam panię o wychowanie nowego człowieka i o przeciw­

działanie okupacyjnej demoralizacji,
c) stanowić rezerw ow ą kom órkę prasow ą „W edety”.
K iedy w ydaw nictw o „Św itu” weszło na pełne obroty, żandarm eria 

w padła na trop  redakcji „Na posterunku”. W dniu 30 VI 1943 r. w ykry ­
to w Chm ielniku koło Rzeszowa pow ielarnię „Na posterunku”, a. dowód­
ca „W edety” por. „P io tr” poległ w  potyczce z patro lem  żandarm erii 
i policji w  sąsiedniej wsi M atysówka. Porozum iałem  się niezwłocznie z za­
stępcą „P io tra” por. Ludw ikiem  Nalezińskim, ps. Ryś, k tó ry  objął do­
wództwo „W edety” i przekazał mi rozkaz przejęcia redakcji i w ydaw ­
nictw a „Na posterunku”.

W ciągu kilku dni ustaliłem  z „Rysiem ” plan przetransportow ania 
urządzeń i m ateriałów  redakcji „Na posterunku” z Chm ielnika do Ty­
czyna. Odległość nie była duża, bo szosą wynosiła około 8 km. Operacja 
była jednak o ty le trudniejsza, że w Tyczynie kw aterow ało wojsko nie­
mieckie, a ponadto gestapo wzmogło inwigilację terenu  z powodu po­
tyczki z żołnierzami „W edety” i następnie przeniesienia zwłok „P io tra” 
z grobu na m iejscu, gdzie poległ, na cm entarz w rodzinnym  Chm ielniku.
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Dlatego nie chcieliśmy ryzykow ać przewozu fu rm anką konną i zdecydo­
waliśm y się na przeniesienie całego sprzętu ręcznie nieco okrężną drogą,, 
m iedzam i i opłotkam i z ominięciem dróg jezdnych. K araw ana z Chm iel­
nika, ubezpieczona patrolem , przeniosła bagaże na umówione m iejsce 
spotkania w przysiółku Tyczyna — Księży Lasek. Tu bagaże przejęła 
drużyna „Św itu” i dostarczyła je do swojego m iejsca postoju.

W m ateriałach otrzym aliśm y powieloną już pierwszą k a rtę  (strona 
ty tu łow a i druga na odwrocie) oraz wypisane m atryce na dwie dalsze 
strony  num eru  „Na posterunku” datowanego na dzień 1 VII 1943 r. Do­
pisaliśm y kolejne 4 strony  (pismo miało w tym  czasie objętość 8 stron), 
w ypełniając je w łasnym  serw isem  inform acyjnym . Na stronie tytu łow ej 
dopisyw aliśm y tylko ręcznie „0” obok jedynki i cały num er wyszedł z da­
tą  10 VII 1943 r.

W tych  w arunkach  trudno było porywać się. na jednoczesne w yda­
wanie dwóch tajnych  gazet i m usieliśm y zrezygnować z dalszego w yda­
wania „Św itu”. Tym  sam ym  przyszło nam , n ieste ty  zbyt szybko i w tra ­
gicznych okolicznościach w ojennych zmagań z okupantem , wypełnić trze­
cie program owe zadanie „Św itu” . Zespół „Św itu” redagow ał, powielał 
i kolportow ał przez całe drugie półrocze 1943 r. gazetę „Na posterunku” ' 
aż do chwili, kiedy „W edeta” pod dowództwem por. „Rysia” zm ontowa­
ła nową redakcję i pow ielarnię, a następnie drukarn ię  w Rzeszowie,, 
a częściowo z pow rotem  w Chm ielniku. Nasz zespół w Tyczynie nie 
wznowił już w ydaw ania „Św itu”, a jego żołnierze przeszli do innych 
służb i funkcji w placówce AK w Tyczynie bądź do „W edety”.


